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CZENIE 


doprowadziła polską młodzież nacjonalistyczną do zdrady wobec Ojczyzny 


Od chwili przewrotu majowego, to jest 
od 1926 roku, byliśmy świadkami ciągłego 
wzrostu obozu narodowego. Ruch nacjo- 
nalistyczny przybierał na sile nie tylko 
dlatego, że był to okres mody na kierunki 
faszystowskie i wszelkie inne im pokrew- 
ne, lecz również dlatego, iż spory odłam 
młodzieży ruch ten poparł. Aby zanalizo- 
wać przyczyny, dla których wielu ludzi 
pochodzenia często drobnomieszczańskie- 
go, a nawet chłopskiego, zdradziło intere- 
sy swej klasy i zasiliło O. W. P. (Obóz 
Wielkiej Polski), należy wgłębić się w 
atmosferę polityczną wówczas panującą i 
zbadać dokładnie podłoże, ma którym kwitł 
rodzimy nacjonalizm. Zbyt pabieżne rozu- 
mowanie mogłoby doprowadzić do zgoła 
fałszywych wniosków. 


Utarło się w naszym społeczeństwie prze- 
konanie, że opozycję do rządu przedwo- 
jennego stanowiły wszystkie ugrupowania 
polityczne, które polityki pomajowej nie 
popierały. Łączenie w łonie opozycji stron- 
nictw lewicowych z prawicowymi jest 
twierdzeniem niesłusznym. Przyznać trze- 
ba, iż Narodowa Demokracja stanowiła 
dość silną opozycję przed r. 1926, lecz 
opozycja ta nie wypływała nigdy ze wspól- 
noty celów N, D, ze stronnictwami lewi- 
cowymi; wprost przeciwnie zwalczała ona 
reżim B, B. W. R. (Bezpartyjny Blok 
Współpracy z Rządem] za jego, ich zda- 
niem niezbyt silną i zdecydowaną walkę 
z pozostałościami ustroju demokratyczne- 
go, jakie jeszcze przetrwały. Przykładem 
tego jest zamordowanie prezydenta Naru- 


towicza przez sfanatyzowanego endeka, 
prekursora „Falangi — Eligiusza Niewia- 
domskiego. 


Po Niewiadomskim wśród wzmagającej 
się propagandy i agitacji za faszyzmem ze 
strony nacjonalistyczno-klerykalnej prawi- 
cy, występowali różni czołowi działacze 
obozu ziem'an, przemysłowców i brzucha- 
tych proboszczów. 


Po przewrocie majowym główny wódz 
narodowców — Roman Dmowski wyraził 
pogląd. że władzę w państwie sprawować 
winna elila nacjonalistyczno-faszystowska 
i dowodził, iż „upadła wiara w wartość 
rządów parlamentarnych i niektóre zdro- 
we narody otrząsają się z tych absurdów" 
(tymi „zdrowymi“ narodami były Włochy 
i Niemcy). 

Nie trudno jest dowieść faszystowskiej 
ideologii pólitycznej obazu sanacyjnego. 
Przyjął on od „endecji“ zasady antypar- 
lamentarne. Według teoretyka Narodowej 
Demokracji prof, E. Dubanowicza „samo- 
dzierżca ma sumienie, tłum nie ma sumie- 
nia”. Zaiste dla tych ludzi „duce' był 
ideałem sumienia. 


METODY WYCHOWAWCZE 


Z chwilą, kiedy rząd sanacyjny zerwał 
ostatecznie z tym wszystkim, co nosiło 
cechy ustroju demokratycznego, kiedy 
skupił on władzę w ręce jednego człowie- 
ka — Piłsudskiego, i odkąd Piłsudski cho- 
ry zresztą zawsze na manię wielkości, 
związawszy się w kuluarach Belwedem i 
sejmu z przedstawicielami Polski herbo- 
wej i Polski fioletu kardynalskiego, sam 
uwierzył w swą wielkość i geniusz — pro- 
paganda rządowa przyjęła inny kierunek. 

Od tej chwili wpajać zaczęto bałwo- 
chwalczy kuli dla „komendanta. We 
wszystkich szkołach odbywały sią ciągle, 
aż do znudzenia, akademie i uroczystości 
ku czci „wodza”, lub „wodzów“ (a było 
ich kiliku-. W sprytny sposób popularność 
i rzekomą wielkość Piłsudskiego powiąza- 
no z odzyskaniem niepodległości. 

Od pierwszego oddziału szkoły powsze- 
chnej, aż do ósmej klasy gimnazjum ucz- 
niowi wpajano hasła t. zw. „państwowo- 
twórcze” 


Bitwy i potyczki legionistów pod Mo- 
łotkowem it Kościuchnówką stanęły na 
równi z Kircholmem i Wiedniem. 


Chwilami analogie między wychowaniem 
Włoch faszystowskich, czy hitlerowskich 
Niemiec, a metodami stosowanymi przez 
Ministerstwo W. R. i O. P. dochodziły do 
śmiesznego, papuziego naśladownictwą. 
Dla przykładu otwórzmy książkę z czytan- 
kami dla 7 oddziału szkoły powszechnej. 
Wśród wielu innych, treścią podobnych 
opowiadań, spotykamy jedną p. t. „Wódz 
przemawia", z fotografią Rydza na balko- 
nie. Zastąpmy Rydza Mussolinim, a od- 
niesiemy wrażenie, że fotografia przedsta- 
wia Pałazzo Venezia w Rzymie. 


Na terenie szkół średnich istniał szereg 
legalnych organizacji o zabarwieniu moc- 
no nacjonalistycznym, Najważniejsza z 
nich „Straż Przednia“, pod płaszczykiem 
dbania o dusze i moralność młodzieży wy- 
danej na łup „szalejącego socjalizmu 
i bezbożnictwa”, wspólnie z „Sodalicją 
Mariańską' prowadziła intensywną dzia- 
łalność. Akcja „Falangi“ i O. N. R. była 
prawie, że tolerowana. 


Nic więc dziwnego, że po kilku latach 


Na takim podłożu wyrosła działalność 
ks. Trzeciaka, twórcy „naukowego“ anty- 
semityzmu. Ks. Trzeciak, kiedy przepro- 
wadził się z probostwa do żydowskiej bi- 
fblioteki, nabył niemałej erudycji w epra- 
wach talmudu, Erudycję swą wykorzystał 
do tendencyjnego ośmieszania i wypacza- 
nia religii  mojżeszowej.  Naśladując 
Streichera, wzbudzał wytrwale niena 
wiść do wszystkiego, co żydowskie. On 
to był ideowym ojcem próby otworzenia 
pierwszego ghetta ławkowego na uniwer- 
sytecie, jego to uczniowie z mieczykiem 
Chrobrego sprzedawali na rogach „Sztafe- 
tę” — polskiego „Sturmera” z „czarną li- 
stą szabesgojów'. Szabesgojem był każdy 
kupujący u żyda. 


OSTATNI ETAP 
RUCHU NARODOWEGO 


Młodzież wychowana w przeświadcze 
niu siły i mocaretwowości polskiej, odży- 
wiana intensywnie hasłami żle pojętego 
patriotyzmu i hasłami imperialistycznymi, 
poddana olbrzymiej propagandzie, zatra- 
ciła granice między właściwym patriotyz- 
mem, a imperializmem kół faszystowskich. 


"rofl Neoimperializm endecki mieniąc się spad- 


takiej huxleyowskiej hypnopedii, ze szko 
średnich wychodziła młodzież: ideowo za- 
prawiona do krzyżowych wypraw przeciw 
żydowskim jarmarkom. Ogłupianie na dłu- 
gi dystane daje zawsze dobre wyniki, tym 
bardziej, że wszelkie głosy krytyki zwal- 
czano surowo i bezwzględnie. Nawet ro- 
dzice zmuszeni byli patrzeć przez palce na 
wypaczenie charakteru własnego syna, 
zwłaszcza jeśli kształcił się on w pańsiwo- 
wym gimnazjum. 


IMPERIALIZM NACJONALISTYCZNY 
A KLER 


Przymusowa nauka religii we wszygt- 
kich szkołach prowadziła nie ' tylko do 
głębszego zapoznania się z historią jona- 
szowego wieloryba, oraz raiskich perype- 
tii Adama i Ewy, lecz również zadanie jej 
polegało na jak najbardziej wrogim na- 
stawieniu młodzieży do Związku Radziec- 
kiego i wszystkich prądów demokratycz- 
nych. W czasie, kiedy Hitler kończył przy- 
gotowania do najazdu na Polskę, w mło- 
dzież wpajano przekonanie, że winna stać 
na straży Watykanu i papizmu, tworząc 
tradycyjne „przedmurze chrześcijaństwa”. 
Rolę Turków spełniała teraz polska le- 
wica. 


kobiercą Bolesława Chrobrego, który 
miecz swój wyszczerbił w Kijowie i do- 
tarł aż do Rugii, szerzył swe hasła w cza- 
sie, kiedy Hitler montował ostatnie czołgi 
przeznaczone do agresji na Polskę, kiedy 
chłop polski zapałkę dzielił na 4, a liczba 
bezrobotnych przekraczała 300.000. 


To stałe zaciemnianie obrazu rzeczywi- 
stości, stałe odwracanie uwagi od niemiec- 
kiego niebezpieczeństwa — dało wkrótce 
katastrofalne wyniki, Polityka obozu naro- 
dowego doprowadziła pod koniec wojny 
do tego, że część „spadkobierców“ idei: 
Chrobrego znalazła się na terenie Niemiec 
z bronią w ręku. Jeden z ostatnich „leade- 
rów' endeckich płk. Bohun (kpt. Dąbrow- 
ski) w swej głupocie politycznej i fanatyz 
mie imperialistyczno-klerykalnym posunął 
się aż do jawnej zdrady, tym więcej zbrod- 
niczej, bo popełnionej w czasie, kiedy roz- 
kąz Himmlera nakazał rozpalić wszystkie 
piece krematoryjne, w których ginęły ty- 
siące najlepszych Polaków. 


Zdrada bohunowa jest tragicznym epilo- 
giem działalności radykalnego odłamu na- 
szej prawicy i winna być ostrzeżeniem 
przed popełnieniem mowych błędów w 
wychowaniu całego społeczeństwa, a zwła- 
szcza młodzieży. 


Wiesław Wijato 


z dublałów 
m sk Oy 


Cena 2 zł. 


Jasna droga 


W niedzielę 4 b. m. odbyła się 
w Warszawie plenarne posiedze- 
nie Rady Naczelnej PPS. Obra- 
dom przewodniczył wiceprezydent 
KRN — tow. Szwaike. W wyniku 


dyskusji, jaka wywiązała się po 
referatach iowarzyszów: przewod- 


niczącego CKWPPS — Premiera 
Osóbki. Morawskiega, sekretarza 
generalnego CKWPPS — Józefa 
Cyrankiewicza i dyr. Czesława 
Bobrowskiego, Rada Naczelna 
uchwaliła deklarację, określającą 


stanowisko ruchu socjalistycznego 
wohec zagadnień dnia. Uchwały 
Rady Naczełnej PPS wskazują ja- 
sną drogę polskim masom pracu- 
jącym w ich wysiłku nad odbu- 
dową kraju i umocnieniem ustro- 
ju demokratycznego Rzeczypospoli 
tej, Uchwały te mówią między in- 
nymi: 

W wyniku kilkuletniej wojny, 
w której faszyzm poniósł druzgo- 
cącą klęskę, lud pracujący Polski, 
zerwawszy z reakcją — oddał rzą- 
dy w ręce Stronnictw Demokra- 


tycznych. 
Polska Partia Socjalistyczna 
uczestnicząc w rządach wzięła 


współadpowiedzialność za losy 
klasy pracującej i Polski. W po- 
czuciu wielkiej odpowiedzialności 
wobec Narodu i Państwa PPS 
pozostaje niezmiennie wierna za- 
sadniczym hasłom: Niepodległości 
Polski, Demokracji i Socjalizmu. 


Mając w smutnej pamięci rządy 
reakcji polskiej z okresu do ma- 
jowego przewrotu z r. 1926, oraz 
dyktaturę sanacji Piłsudskiego 
i Ozonu PPS odda wsz”stkie 
siły organizacyjne do walki z ro- 
dzimym faszyzmem. Zbliżające się 
wybary do Sejmu Ustawodawcze- 
go w r. 1946 mają być nie tylko 
adbiciem rzeczywistego układu sił 
społeczno.politycznych w kraju, 
ale i sądem ludu pracującego nad 
polskim faszyzmem za jego wszy- 
stkie zbrodnie, 


Mając na uwadze dobro i wiel- 
kość, Niepodległość i Suwerenność 
Polski,  ygwaruncję całkowitego 
zwycięstwa Demokracji nad faszy- 


zmem, PPS wysuwa inicjatywę, 
stworzenia Bloku wyborczego 
wszysikicir  słrudniciw Demokra- 


tycznych, stojących na platformie 
Rządu Jedności Narodowej — pod 
hasłami utrwalenia potęgi Niepo- 
dległej i Suwerennej Rzeczypo- 
spolitej Polskiej w oparciu a Odrę 
i Nisę, utrwalenia władzy ludu 
pracującego wsi i miast. 


Klasa pracująca pod przewod- 
nictwem PPS niezmiennie na prze- 
strzeni pół wieku walczącej o naj 
istotniejsze prawa polityczne i spo- 
łeczne Ludu Polskiego będzie w 
wyniku wyborów realizować za- 
sadniczy swój program. 


Rada Naczelna PPS uważa za ko- 
nieczne kontynuowanie polityki 
wewnętrznej, odpowiadającej za- 
łożeniom Rządu Jedności Narodo- 
wej. Zadania iego Rządu nie zo- 
stały jeszcze spełnione. PPS doma- 
magać się będzie: 


kontynuowania i pogłębiania 
polityki Polskiego Komitetu Wy- 
zwolenia Narodowego i Rządu 
Tymczasowego na podstawach 
współdziałania stronnictw demo- 
kratycznych uczestniczących w 
Rządzie, a w szczególności jedno- 
litego froniu PPS i PPR, 


bezwgzlędnej 
zmem i reakcją, 


walki z  faszy- 


Międzynarodowy Sejm młodzieży obraduje 


Od 1-go listopada trwają w Londynie obra. 
dy światowego Kongresu Młodzieży, w których 
uczestnicy 600 delegatów. 

Światowy kongres młodzieży, na który przy- 
było 600 delegatów, wśród nich i Polacy, za- 
gait brytyjski minister handiu sir Stafford 
Cripps, który w przemówieniu swym podkre- 
Ślił niebezpieczeństwo, grożące ku!lurze z po- 
wodu dysharmonii jaka panuje między rozwo 
jem technicznym, a postępem kulfuralnym i 
moralnym ludzkości, 

Mówca wezwał młodzież, aby wyeliminowała 
z życia politycznego elementy szowinistyczne, 
które prą zawsze da wojny. Narody. mimo 
dzielących je różnie, muszą dążyć do tego, 
aby zgodnie współżyć ze sobą, w przeciwnym 
bowiem wypadku ludzkość skazana będzie na 
zagładę. 

Premier Wielkiej Bryianii, witając delegacje 
młodzieży, oświadczył, że prawdziwy długo- 
trwały pokój zapanuje na Świecie tylko wie- 
dy, kiedy narody będą ze sobą zwiazane nie 
tylko układami międzynarodowymi, lecz rów- 
nież węzłami przyjaźni. Zadaniem światowego 
kongresu rałodzieży jest więc zbliżenie naro- 
dów w dziedzinie politycznej i kulturalnej, Na 


pierwszym posiedzeniu odczytano również orę 
dzie Edwarda Słteltiniusa, który stwierdził, że 
|statut Organizacji Narodów Zjednoczonych jest 
w pełnym tego słowa znaczeniu paktem mię- 
dzynarodowym. Wartość statutu zależy jednak 
od tego, jak narody realizować będą jego po- 
slanowienia. 

Na otwarcie obrad Światowego Kongresu 
Młodzieży nadesłali depesze powitalne król Je- 
rzy VI. prezydent Stanów Zjednoczonych Tru- 
man, Brytyjski Minister Spraw Zagranicznych 
Bevim i Minister Spraw Zagranicznych Repu- 
bliki Chińskiekj Wan-Szi-Tse. 

Uczestnicy zjazdu złożyli następującą przy- 
sięgę: „Przyrzeką stworzyć zjednoczenie 
młodzieży całego iata, wszystkich ras, wszy- 
stkich narodowości i wszystkich wyznań, żeby 
wykorzenić wszelkie objawy faszyzmu na 
Świecie i ugruntować głęboką i szczerą przy-, 
jaźń wszyslkich narodów”, 

Pierwsze posiedzenie zostało zakończone od: 
śpiewaniem Hymnu Związku Radzieckiego, 
Chin, Francji. Stanów Zjednoczonych i Wiel- 
kiej Brytanii, 

Kolejne posiedzenie międzynarodowej konfe- 


rencji młodzieży odbyło się pod przewodn'- 


ctwem przedstawiciela delegacji radzieckiej, 
bohatera Zw. Radzieckiego, Eugeniusza Fiedo- 
rowa. 

Przedyskutowano szereg zagadnień, z któ- 
rych najważniejszym była walka modzieży o 
wolność i lepszy świat, 

W trakcie posiedzenia przybyły na konfe- 
rencję delegacje: rumuńska, węgierska i bułgar 
ska. Nie zjawili się tylko delegaci młodzieży 
greckiej Na zapytanie delegala francuskiego 
Kettemana o powody nie przybycia delegacji 
greckiej, sekretarz Światowej Rady Młodzieży 
oświadczył, że wg ostatnich informacji, tylko 
1 delegat młodzieży greckiej otrzymał od rzą- 
du greckiego dokumenty na wyjazd i znajduje 
się obeenie w drodze. Inni członkowie delc- 
gacji greckiej nie otrzymali niezbędnych do- 
kumentów, wskutek czego nie mogli wziąć u- 
działu w konferencji, W związku z tą sprawą 
delegatka młodzieży. hinduskiej, przedsiawicici 
ka związku akademickiego zgłosiła rezolucję, 
protestującą przeciwko trudnościom. czynio- 
nvm młodzieży greckiej, 

Konferencja jednomyślnie przyjęła ię rezo- 
lucję. Została ona przesłana rządowi greckie- 
mu. 
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Pięścią przez Falungę — biczem przez swastykę! 


W Łodzi rozpoczęły się wykłady na Uni- 
wersytecie. 

W Warszawie obradują 
o ludową Hiszpanię, 

Znów zbieg okoliczności. który nasuwa 
pewne przypomnienia dotyczące stanowiska 
białych studenckich czapek do problemu Hi 
szpanii walczącej, 

, Celowo użyłem tego określenia ..studenc- 
kich czapek“ — alhowiem po pierwsze — 
«ħa złodzieju czapka gore”. a po drugie od- 
noszę wrażenie. że w przeciwieństwie do 
okresu przedwojennego ilzisiaj pod czapka” 
mi studentów znajduje się również i to. na 
co nie było miejsca wówczas — mózgi i świa- 
domość polityczna, tak. że dzisiaj wolno mó- 
wić o stosunkach. nie o zewnętrznej ich sza- 
cie. 


uczestnicy walk 


Istotnie bowiem — czapka nie tworzy stu- 
denta. Jest tylko jego emblematem — ongiś 
emblematem światowej sławy — burd i wy” 
skoków. Być może, że to tylko pozostałość 
pewnego zaniku pamięci wskutek wojennych 
przejść, ale wydaje mi się, że forma stu- 
denckiego nakrycia głowy przed r. 39 przy- 
pominała kształty — swastyki. Bo nie chcia- 
ła wiedzieć prawica, czego pragnie lewica. 
I nie wiedziała prawica — czym jest pra- 
wica... 

Któż nie pamięta owego raku olimpiady. 
kiedy Franco dnsił w oparach bratniej krwi 
wolę mas swego narodu. kiedy . Orędownik* 
tworzył epopeję faszystów Alkazaru. a du- 
chowieństwo wypożyczało sobie dobrodusz- 
nego, milczącego Boga — by Jego imieniem 
wyklinać „komunistycznych zbrodniarzy“ nie 
chcących uznać władzy Franco w Madrycie... 
Któż nie pamięta tak pysznie zapełniaiących 
kościelne kasy pielgrzymek do Czestochowy. 
gdzie za kilka złotych każdy uczciwy endek 
przyczynić się mógł do zwyciestwa trzyna- 
stego apostoła — „caudillo“ Franco!... 

Któż nie pamięta owych cudownych 
chwil uniesień. kiedy jednomyślnymi uchwa- 
łami korporacyjnymi przerywało $ię wykła- 
dy uniwersyteckie. by wziąć udział w mod- 
łach o wieczne piekło dla Caballero i po- 
wodzenie „bożego wysłannika“ — Franco? 
Zawszeć to była okazja“ do przerwy w na- 
uce. zawszeć to była okazja. gdzie po drodze 
na zbożną pielgrzymkę można było zamani- 
festować swą solidarność z .wodzami“ roz- 
bijając x-naście kramików żydowskich. za- 
wszeć to była okazja, by sobie gwoli przy- 
słowiu „młodość musi się wyszumieć* — 
solidną sprawić  .„birhantkę** — na koszt, 
oczywiście, jakiegoś kapitalisty, któremu 
wówczas nie patrzono ani na nos. ani na 
metrykę... 

Słynnym pozostało ofiarowanie święcone- 
go. cudownepa .Ryngrafu" dla wielkiego 
Franco „archanioła Gabriela“ w ludzkiej 
postaci... 

Któż nie pamięta mów  pochwalnych na 
cześć „wielkiego“ przywódcy wojsk ..naro- 
dowej” Hiszpanii gen. Molo? 

Ile farby drukarskiej zużył .,Drędownik* 
czy inny „Mały Dziennik“ na reprodukcje 
jego podobizny. publikację jego oświadczeń, 
rozkazów, przemówień... 

Ciekawe. jak dziś, po łatach doświadczeń, 
podziała na tych wszystkich b. uczestników 
„krucjaty“ przypomnienie „narodowo - fa” 
szystowskich* błogosławieństw na tle na- 
szych własnych przeżyć pod hbagobojnym 
zarządem innego apostoła — Hitlera... 

I ciekawe, czy ci wszyscy i dziś jeszcze 
nie parskną śmiechem kiedy im przypomnę. 
że osławiony „bohater” narodowej Hiszpa- 
nii. najbliższy współpracownik samego Św. 
Caudillo — gen. Molo — był Żydem! Tak, 
pochodził z kapitalistycznej żydowskiej ro- 
dziny..  Biedne. biedne „owieczki“... 

Pięścią przez falangę!... 

Na ławie oskarżonych o przestępstwa wo* 
jenne — zasiądzie inny „narodowy wycho- 
wawca“, tym razem nie wódz zbrojnych za- 
stępów żołnierskich. ale za to wódz niemiec- 
kich bękartów z pod znaku .H. J.“ — 
Baldur von Schirach!... 

Baldur von Schirach, twórca młodej nie- 
mieckiej kultury nie był żydem. Z zawodu 
fordanser miał w swoim prywatnym k życiu 
jeszcze inny — amatorski zawód, który go 
prawdopodobnie predystynował zarówno do 
wyhøru dziedziny działalności jak i upoważ” 
niał do wychowywania młodzieży niemiec- 
kiej w idej -wyższości narodowej i nieskazi- 
telności rasy“. — Otóż pan Baldur, von 
Schirach był zawodowym homoseksualistą... 

Poza tym p. Baldur von Schirach lubił za- 
pewniać swego ukochanego fuhrera, że mlo- 
dzież niemiecka odda mu siebie całą... i por 
kocha tak — „jak mnie pokochała” (?!) 


Do młodzieży niemieckiej mawiał, że za 
wszelką cenę utrzymać musi swą wyższość 
i czystość, że musj wdrażać się w rolę naro- 
du panów i wpłynąć na oporne masy mlo- 
dezo pokolenia innych narodów — SZCZE: 
gólnie Polaków — aby przyzwyczaić je do 


zadań .„Knechtjugend“. pracującej dla do- 
bra „Grossdeutschlandu'*... 

Mawiał — że H. J. użyć musi w stosunku 
do pozostałej młodzieży silnych argumen- 
tów. pięści gdy potrzeha, że nie wolno jej 
się bratać, że musi nauczyć się traktować 
zwyciężanych jako niewolników świętej Rze- 
szy, jak ludzi pozbawionych w myśl faszy- 
stowskiej idei wszelkich piĝw... 

Myśmy odczuli na swej skórze barbarzyń- 
stwa ..Hitlerjugend", niewinne .,dzieweczki” 
z B. D. M. parzyły naszych więźniów w ge- 
stapowskich kazamatach papierosami i 
cygarami, myśmy widzieli: H. J. w forma- 


cjach S. A. i SS. myśmy widzieli i czuli H. J. 
przez długich 6 lat — w konspiracji, w woj- 
sku, w obozach jenieckich, więzieniach na 
robotach cywilnych. na gruzach Warszawy. 
za drutami obozów śmierci... 

Dzisiaj odpowiada za swe czyny i H. J. 

A w momencie kiedy Baldur von Schi- 
rach zasiądzie na lawie oskarżonych. niech 
wie. że oficjalny akt oskarżenia powiększa 
się o jeszcze jeden krzyk polskiej młodzieży. 
ocalałej z pod wpływów wychowawczych te- 


go apostoła. I cały świat niech usłyszy: 
Biczem przez swastykę! Śmierć Raldurowi 
von Schirach! Wicz. 


W rocznicę wybuchu Rewolucji Paździer- 
nikowej. obchodzonej przez cały świat pra- 
cy. zamieszczamy fragmenty z „Historii 
Wszechzwiązkowej Komunistycznej Partii 
(Bolszewików). ilustrujące wydarzenia tych 
wiekopamnych chwil, w których z krwi ro- 
botników i chłopów wyrastało pierwsze so- 


Historyczne anie, które wstrząsnęły światem 


Jak odbywała się Rewolucja Październikowa 


Tej samej nocy II Zjazd Rad uchwalił de- 
kret o ziemi, na mocy którego „własność oh- 
szarnicza na ziemię zostaje bezzwłocznie znie- 
siona bez wszelkiego wykupu”. 


Wreszcie, na II Ogólnorosyjskim Zjeździe 
Rad utworzony został pierwszy rząd Sowiec- 
ki — Rada Komisarzy Ludowych. Rada Ko- 


cethi aunen ; misarzy Ludowych utworzona została wy- 
łącznie z bolszewików. Na przewodniczącego 
pierwszej Rady Komisarzy Ludowych wy- 
rany został Lenin. 


7 (205 października Lenin przyjechał nie” 
Hegalnie z Finlandii do Piotrogradu. 10 (23) 
października 1917 roku odbyło się histo- 
ryczue posiedzenie Komitetu Centralnego 
partii. na którym postanowiono rozpocząć w 
najbliższych dniach powstanie zbrojne. 

24 października (6 listopada) w nocy 
przybył do Smolnego Lenin. który ujął kie- 
rowniciwo powstaniem bezpośrednio w swe 
ręce. Całą noc ściągały ku Smolnemu rewo* 
lucyjne oddziały wojskowe į oddziały Czer- 
vonej Gwardii. Bolszewicy skierowywali je 
do śródmieścia stolicy, ahy otoczyć Pałac 
Zimowy. gdzie obwarował się Rząd Tymcza” 
Sowy. 


W rocznicę represji hitlerowskich wo- 
bec siudenłów praskich, które w dniu 17 
listopada 1939 roku odbiły się głośnym 
echem w całym świecie — odbędzie się 
obecnie w Pradze Międzynarodowy Kon- 
gres Młodzieży Akademickiej, Uniwersy- 
tety wolnych narodów oficjalnie protes 
towały przeciwko postępowaniu namiest 


25 października (7 listopada) Czerwona nika hiilerowskiego w Czechach K. H. 
Gwardia i wojska rewolucyjne zajęły dwor- Franka, a Międzynarodowa Rada Studen- 


tów utworzona w Londynie ogłosiła dzień 
17 listopada za Dzień Międzynarodowy 
Sludentów. 


Przeglad prasy 


ce, pocztę, telegraf. ministerstwa, bank pań- 
stwa. 

Robotnicy piotrogradzcy dowiedli pod- 
czas tych dni, że przebyli pod kierownictwem 
partii bolszewickiej dobrą szkołę. Rewolu' 
cyjne oddziały wojskowe przygotowane dzię* 
ki pracy bolszewików do powstania, ściśle 
wykonywały bojowe rozkazy i walczyły ra- 
mię przy ramieniu z Gwardią Czerwoną. | 
Marynarka nie pozostawała w tyle poza ar- 
mią. Kronsztadt był twierdzą partii bolsze- 
wiekiej; tu dawno już nie uznawano władzy 
Rządu Tymczasowego. Krążownik „Aurora“ 


1 
Ukazał sie pierwszy numer „Przeglądu So 
cialistycznego', miesięcznika, wydawanego 
przez CKW PPS. Redakcia tak formułuje 
zadania swego pisma: 
„Przegląd Socłalistyczny* 


iest miesięcz- 


ogniem swych dział, skierowanym na Pałac| "ikiem tfeoretyczno-szkoleniowym. Pragnie 
Zimowy, obwieścił 25 października początek| Kontynuować najlepsze tradycje twórczei 
nowej ery Wielkiej Rewolucji Socjalistycz- myśli socialistycznej w Polsce. „Pragnie 

J y j 1 TI równocześnie służyć tym wszystkim, któ- 


nej. 

25 października (7 listopada) ogłoszona! 
została odezwa bolszewików „Da obywateli 
Rosji“. Odezwa ta głosiła. że burżuazyjnv 
Rząd Tymczasowy został strącony, że władza 
państwowa przeszła w ręce Rad. 

Rząd Tymczasowy ukrył się w Pałacu Zie, 
mowym, pod osłoną junkrów i batalionów | 
szturmowych. W nocy z 25 na 26 paździer- 
nika (z 7 na 8 listopada) rewolucyjni robot- 
nicy, żołnierze i marynarze zdohyli szturmem 
Pałac Zimowy i zaaresztowali Rząd Tymcza* 


rzy w nowej rzeczywistości polskiej p9- 
wołani zostali do wykuwania zrebów pań- 
siwa, do pracy w aparacie samorządowym, 
administracyjnym, spółdzielczym. przemy- 
słowym — na wszystkich szczeblach, Słi- 
żyć w duchu socjalistycznym. Służyć do- 
bra iniormacią, rzetelnym oświetleniem, re- 
ierowaniem idei i osiągnięć, pobudzeniem 
do samodzielnego. Śmiałego, nowego my- 
ślenia. 

W artykule „Skrzywdzone pokolenie“ 
tow. K. Dorosz zajiuuje się problemem mło- 
dzieży w nowei Polsce: 

Jest to rzeczywiście sprawa najtrudniej- 


sowy: . d sza z trudnych, gdvż obejmuje ona nie tyl 
5 c ka dwie „ gdyż. e tyl- 
EU zbrojne w Piotrogradzie y ko zagadnienie sześciu lat dewastacji wo- 


ienno-okupacyinej, ale także nierozwiąza- 
ne przed woiną, palące i tragiczne, zaga- 
dnienia młodzieży z okresu schyłku kapi- 
talizmu. A przecież omal iak (ruizm brzmi 


W nocy 26 października (8 listopada) 
1017 roku II Zjazd Rad uchwalił dekret o 
pokoju. 


ZDZISŁAW ŚLIWIŃSKI 


Pamieci Stanislawa Dubois 


Gdy w ciemną płachłę niewoli skryło się polskie nieho, 

gdy skonal wrzesień tragiczny w oparach klęski krwawej, 
gdy szwargot niemiecki kalał ulice Warszawy, 

gdy robotniczym dzieciom książek zabrakło i chleba, 

gdy ci. co wałczyć powinni, poznali Rumunię i Paryż, 

Ty chciałeś blaskiem Wolności mrok bezsłoneczny zniszczyć 
i nie siraciłeś nigdy twardej i nocnej wiary, 

że Barykada Wolności stanie wśród ruin i zgliszczy. 


Nie usiąpiłeś z boju. Pragnąłeś przemoc obalić, 
którz lud wolny okuła w ciężkie niewoli kajdany, 
wykrzesać chciałeś w sercach prołetariału dynamizm, 


hy w życie wcielić ideał: Wolność, Braterstwo, Socjalizm, 


W walce poznałeś Pawiak, Aleję Szucha, Oświęcim. 
Na placu kaźni Śmierci splunąłeś z pogardą. 

żyć będziesz w sercach ludu, w historii i w pamięci, 
świecąc przykładem męstwa proletariackim ś$wardiom. 


Towarzysz Dubois wytrwał na posterunku 
krwią podpisując hasło: Niech żyje Wolna Ojczyzna! 
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Studenci Poznania do kolegów 


s . 
radzieckich 3 
POZNAŃ (PAP), Studenci wyż zych uczelmi 
poznańskich wystosowali następujący Hst do 
swych radzieckich kolegów w Leningradzie: 
„Koledzy i koleżanki uczelni leningradzkie]. 
Dwadzieścia jeden Int rządów w Polsce obszar- 
nika i wielkich przemysłowców, a następnie 
okupacja hitlerowskiego las 
między nami Irudny do przebicia mur, który 
nie pozwalał nam wzajemnie się poznać. Sztu- 
czńie stworzona zapora runęła. 

Podziwiał:$ lak piękną. pełną samoza- 
parcia obronę waszego miasla. W tym, że przy 
nadludzkich z waszej sirony wysiłkach nie do- 
pnściliście aby da ukochanego przez was gro- 
du; klóry nosi imię wiolkiego Lenina, ojca idei 
wywalczania wolności uciskanym i poniewie- 
ranym masom ludu pracującego, targnęła zgra 
ja rózpasanych żołdaków faszystowskich, wi- 
dzicliśmy dobry znak dla siebie, Bo jeśli mie 
padło miaslo lego. który hył tak wielkim i 
gorącym zyjaciciem Polaków. ta i Polska 
chwilowego upadku, do które- 

rządząca nami przed tvm 
Składkowskich“,  ntwierdziła 


ndz 
„elita Becków 


i 
nas w tym przekonaniu obrona Słalingrandu, 
miasta noszącego imię tego. który jest konty- 
nuatorem leninowskiej polityki przyjaźni wo- 


bec Polaków. Wiedzieliśmy wiedy, że wolność 
przyniesiecie nam wy, ohrońcy Leningradu i 
walczący na innych odcinkach frontu wasi ro- 
dacy, a nasi bracia, 

Nie zawiedliśmy się, przynieśliście ją, dzię. 
ki wam, po tak długiej przerwie sludiujemy 
dalej. Wszyslkie szkoły i uczelnie stoją otwo- 
rem aby przyjmować w swoje podwoje synów 
i córki robotników, chłopów i pracowników 
umysłowych. 

Budując Polskę, odrodzoną na nowych pod- 
stawach, Polskę Demokratyczną, pragniemy 
twórczej współpracy z wami. Pragniemy po- 
znać wasze osiąg kulturalne, do czego 
nie dopuszczała dotychczas polska reakcja. 


Przed kongresem akademików w Pradze 


Obecnie jednocześnie z Kongresem Mło- 
dzieży Akademickiej odbędzie się w Pra- 
dze -zjazd czeskich i słowackich prafeso- 
rów szkół wyższych, na który przybędą 
również delegacje uniwersytelów zagra- 
nicznych. 


W Pradze spodziewają się przybycia 
na Kongres Młodzieży Akademickiej oko- 
ło 500 delegatów z 57 państw a kon- 
gresie mają być położone fundamenty 
pod Miedzynarodowa Federacją Młodzie- 
ży Akademickiej, 


Skrzywdzone poholemie 


ukształtowania oblicza 
dzisiaj i w latach na- 


twierdzenie, że od 
wlod ; polskiej, 


stępnych, zależy wyglad nowei Polski ju- 

tra, którą zaczęliśmy budować. 

Na młodzieży ciąży dziedziętwo trudnego 
okresu życia w Polsce przedwojennego — 
ciągle widmo  bezrabocia. poczucie swej 
zbedności. Okres wojuy wywarł wplyw nie 


szkodliwy 


maie nieprzebjeranie w środ- 
jbach w walce o byt, a icdnocześnie łatwość 


zarobkowania 1 zwiazane z tym możliwości 
mogły wypaczyć nie ieden charakter, zwró- 
cilo zainteresowania mlodzieżv w kierunku 
często niendpowieduim. Dziś przyszedł czas 
na naprawienie spuścizuv. dokonanej wśród 


młodzieży, trzeba na nowa wychować :nłode 
pokolenie. 

Trzeba przekształcić gruntownie ten typ 
młodego człowieka, wrodzony w wojiię, 
którego celem sa wyłacznie osiągnięcia na- 
terialne, którego ideologią iesi tołalny kuit 
siły pouad prawem, a metoda postępowa- 
nia każda nieuczciwość, byle tylko prowa- 
dziła do celu. Dzisiejsze warunki zospodar- 
cze, aczkolwiek bardzo ciężkie, dają ied- 
nak młodzieży szanse startu życiowego w 
kierunku kształcenia sie czy pracy. Many 
organizm państwowy, który za sobą pozo- 
stawia zasadnicze konstrukcie ustroju ka- 
pitalistyczuego, rodzącego kryzysy i bez- 
robocie. Państwo kładzie dziś nacisk na 
takie dziedziny zagadnień, o jakich daw- 
niej nie było nawet mowy. 

W tej pracy wychowawczej 

jest udział wszystkich: 


konieczny 
państwa, społeczert- 


stwa, a przede wszystkim organizacii mło- 
dzieżowych. 

Specjalnego znaczenia nabiera organizacja 
miodzieży socjalistycznej w budowie nowe- 


go ładu społecznego: 

Bez młodzieży, bez wkładu, jaki ona mo- 
że wnieść, bez wykrzesania z niei jej wła- 
snego zapału i entuziazmu dla sprawy, nie 
będzie w Polsce wielkiego i silnego ruchu 

socjalistycznego. 

„Niebieskie koszule“ OM TUR są rzeczy- 
wiście i bez przesady nadzieja socjalizmu 
polsklego. Od przebudowy psychicznei na- 
rodu zależy ogromnie dużo; sprawa mło- 
dzieży stanowi trzon zagadnienia przebu- 
dowy psychicznei. Od wkładu OM TUR w 


przekutcie duszy mlodego pokolenia pol- 
skiego zależy jutro Polski, zależą losy so- 
cjalizmu — sprawy człowieka. 


— „Czyn Mlodych* organ młodzieży Za- 
głębia Sląaska-Dabrowskiega obchodzi iu- 
bilensz. Ukazał się 50 numer tego nisma, Wy- 
dawanego wspólnie przez 4 oreanizacie mio= 


My dziś rzucamy odzew prostym, żołnierskim meldunkiem: 
Palrzeć będziemy na Polskę przez czynów Twoich pryzmat !! 


dzieżawe: OM TUR. ZWM. Wici i ZHP. 
Bratniemu pismu składamy życzenia dal- 
szego pomyślnego rozwoju. b 
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Edward Szymanski 


Baliada o thłeniu hiszpański 


Dziesięć razy wracałn lato. 
Rosly nogi, twardniały kaści 
Lecz wciaż jeszcze była zanadto 
Nieporaduej, drzącej młodości. 


I chać życie śmigało w pędzie, 
Pośród dymów, bomh i wystrzałów. 
Lata pełzły, jak peizną wszędzie, 

I hyło ich mało, zamało, aby Pedra 


Ca biegł z paluntem 

Przez ulice jak pies hezpański 
Lndowym stał się milicjantem 
Krwią i pieśnią ziemi hiszpańskiej. 


Aby Pedro schwycić mógł w dłonie 
Jak sztandar macny od świtu 

Grzmot karabin, ca ognie płanie 
Broniąc szczelin w bramach Madrytu. 


Więc tylko fen ogień niósł w twarzy. 
Wykrzesany z kamieni ulie, 

Bruk jak lawa stopy mu parzy 

1 da piersi chciał go przytulić. 


1 tylko na ustach niósł bladych 
Śpiewny okrzyk: „Salut i anima!“ 
Pod dymiony mur barykady 
Ludziom, dziąłom wołał: wytrzymać! 


Nocą lawił poczwarne cienie 
Wiosłujące w ciszy przez chmury, 
I czekał aż runie w milczeniu 
Grad homkaowej wściekłej wichury. 


A kiedy mur pękał i chrzęścił 
Ponad ludzkim jękiem i krzykiem 
Zaciskał Pedro dwie pięści, 
Marzył.. że będzie lotnikiem. 


Że ptakiem stalowym zahaczy 
Rozpalone na niebie tuny 

I jak sokół wroga wypatrzy 

W serca zdrajców razi piaruny, 


A przygasną gwiazdy i księżyc. 
A pa polach rozloży się cisza. 
Gdy ucho się w ciszy natęży 
Posłyszy jak chich będzie dyszał. 


W czarnej ziemi pachnąca wiasna 
A w kopalniach kilofy zgrzytną 
W miastach nowe damy wyrosną 
Oczy dzieci śmiechem zakwitną. 


Hej, ludzie „Salnt i anima, 

I pobiegł, gdzie gruzy z kamienia 
Grzać clało trzęsące się z zimna 
Wtulić głowę w łoże z kamienia. 


Nim doszedł wypadła z nieba 
Strzelająca stalowa pszczoła. 

Pedra śpiewu stali się nie bał. 

Tylko włosy odgarnął z czola i upadł, 


Mały kłębek, łachman podarty. 
Tak został, Wzięli go świtem 
Miliejanci schodzący z warty 
Grzehali go Śpiesznie i z żalem. 


A ten co na rekach go trzymał 
Zdjętym z szyi spowił ga szalem 
Cicho rzekł: 

„Salut i anima“, 


Karo! Marks — 


Ludzie nieświadomi albo źle dla socja- 
lizmu usposobieni zarzucają nam niejedno- 
krotnie, że marksiści lo laki rodzaj zako” 
nu, którego najwyższym kamedułą, proro- 
kiem, może nawet bogiem jest Karol 
Marks, że marksizm to rodzaj jakiejś re- 
ligii, z której wygnano Boga, świętych i 
duchy, a zamiast nich wprowadzono nad- 
wartość, nadbudowę, prołełariał i inne for- 
mułki z „Kapitału”. Patronować miał rze- 
komo temu wszystkiemu stary, siwy, í 
długą brodą Karol Marks, założyciel tej 
nowej religii. 

Być może, że z zachowania się niektó- 
rych naszych towarzyszy możnaby wysnu- 
wać takie wnioski; gdyby tak było islot- 
nie, to stwierdzić należy, że towarzysze ci 
wyrażają się nieodpowiednio lub myślą 
źle i nie mają prawa reprezentować mark- 
sizmu w oczach świata. 

Marksizm jest koncepcją naukową, inte- 
lektualnq, której cały sens polega właśnie 
na tym, że w każdej chwili może być 
sprawdzona „obiektywnie. Doświadczenie 
— oło jest podstawa, na której Marks bu- 
dował swój sysiem, w samym zaś sposobie 
budowania go przestrzegał skrupulatnie 
zasad reguł logicznych, uznanych w całym 
świecie naukowym. 

SKĄD NIEPOROZUMIENIE? 

Dzieła Marksa dość długo, bo aż piętna- 
ście lat, były przez świat naukowy pomi- 
jane i lekceważone. Ówcześni badacze po- 
mijali takie wie tylko podstawowe, ale 


EE do ruchów szowinistycznych poj- 
| 
l 


jjkolacyjnej 


MŁODZI 


Na 
pański podjął przed 8 laly nierówną wal- 
kę z reakcją hiszpańską i sprzymierzorny- 
mi z nią siłami faszystowskimi Włoch 
i Niemiec. 

Wśród bojowników, walczących przez 
2 i pół roku w 


półwyspie pirenejskim naród hisz. | stanęli 


IDĄ 


pZa naszą i Waszą Wolność 


| Zjazd „Dąbrowszczaków” w siojicy 


również Polacy .W ogniu walk 
zaciętych powstała polska Biygada 1m. 
J. Dąbrowskiego, kióru do oslainuej chwi- 
li wylrwała na polu bitwy. Żosniarze pul. 
scy nie szczędzili swa; krwi w rayši siu- 
łeiniej zasady „Za naszą i Waszą Wol- 


szeregach hiszpańskich | ność”. 


Rada naczelna PPS o demokratyzacji oświaty 


Na ostatnim posiedzeniu Rady Naczel- 
nej PPS dużo uwagi poświęcono zagad- 
nieniom oświaty i wychowaniu młodzie. 


Y: 

Rada Naczelna PPS, doceniając w pełni 
rolę oświaly w utrwaleniu politycznych 
i gospodarczych zdobyczy klasy robotni- 
czej, wzywa wszystkie zainteresowane 
czynniki do wzmożenia wysiłków, zmie- 


na uważa za sprawę wielkiej doniosłości 
państwowej prawdziwe upuwszechnienie 
szkolnictwa niższego i średniego, nadanie 
mu charakteru świeckiego oraz udosięp- 
nienia wyższych uczelni dla młodzieży 
robotniczej, chłopskiej i pracowników u- 
mysłowych, Jednocześnie Rada Naczelna 
PPS uważa za konieczne ‚by Rząd Jedno- 
ści Narodowej zajął się specjalnie sprawą 


rzających do pełnej demokratyzacji szkol. polepszenia warunków materialnych pra- 
nictwa wszystkich szczebli, Rada Naczel-|cowników oświatowych. 


Obozy koncentracyjne tworzyły praw- 
dziwą demokrację zbiorowego życia więź- 
niów, zespolanych wspólnym cierpieniem 
w oczekiwaniu śmierci lub przetrwania, 
zespolonych wspólnym jednako przez 
wszystkich przez hilleryzm malfretowa- 
nych narodów życiowym pragnieniem od- 
wełu nad bandylyzmem swastyki. W obo- 
zie koncentracyjnym w obliczu SS-owskie- 


go ierroru niknąły zasadniczo wszystkie 
narodowościowe przesądy. Nawet ludzie 


mowali, poraz pierwszy może w życiu 
piękno demokratycznego a b c: — wszys- 
cy ludzie 
swoją nie 
czeństwa,.. 

Kiedy pewien b. endek, znany mi jako 
taki przed wojną, oddawał połowę swojej 
mizernej porcyjki konającemu 
z wycieńczenia Żydawi zwróciłem mu, 
przyznam, nieco żłośliwie uwagę - „słu- 
chaj, przecież według twego pojęcia jest 
to tylko Żyd”... 

I spojrzał wówczas na mnie tak wy 
mownym wzrokiem, że zrozumiałem całą 
głębię przemian zaszłych w tym człowie 
ku na skutek hitlerowskich metod gdy 
krótko stwierdził „obóz mnie uzdrowił"... 

Tak, obóz uzdrowił wielu pod tym 
względem. 

Tstna wieża Babeł narodów, ras i języ 
ków wtłoczonych za eleklryczne druty 
obozów śmierci Himmlera stworzyła mię- 
dzynarodówkę aresztancką, gdzie się oce 
miało ludzi według ich wartości a nia przy- 
należności. 

Po upadku Francji napływać zaczęli do 
obozów nowi, nieznani nam dotąqd kole 
dzy-więżniowie. 

Wraz z Francuzami nie godzącymi się 
z rządem kolaboracyjnym Petain'a przyby- 
li inni Polacy z Francji, Czesi, Portu- 
galezycy, Hiszpanie, polscy i niemieccy 
uczestnicy walk po stronie Ludowej Repu- 
bliki Hiszpańskiej. Wszyscy ci, którzy po 
upadku Madrytu, po dokonanym przez 
faszystowskie bandy akcie gwałłu na ży- 
wym ciele hiszpańskiego narodu nie 
mieli poco do swej ojczyzny wracać. 


wiecznie żywy 


przede wszysikim ciekawe, rzeczy, jak 
„Osiemnasty brumairea', jąk „Nędzę ti- 
lozofii', lub „Przyczynek do krytyki eko- 
nomii politycznej”. Potem wydaje 
Marks pierwszy tom „Kapiłału”, co ra 
zem z założeniem pierwszej Międzynaro* 
dówki zwraca na niego oczy całego światła. 
Uczeni byli przeważnie niechętni i starali 
się teoredtyczne dociekania Marksa albo 
zlekceważyć, albo zbyt prosto i nierzetel- 
nie, sposobem „dla ubogich", obalać. Na- 
tomiast proletariat darzył szacunkiem i 
miłością twórcę swej międzynarodowej or- 
ganizdcji i teoretycznych zasad, kióre mu 
wytyczały wyraźną i prostą drogę do zwy- 
cięstwa. Na wniosek Beckera Kongres 
Międzynarodówki powziął uchwałę pole- 
cając socjalistom wszystkich krajów „Kæ 
pital’, jako „biblię klasy robotniczej". 
Marksa uznano za największego teorely- 
ka ruchu socjalistycznego, „Kapiiał' siał 
się książką, którą wprawdzie niewielu chy- 
ba czyta, ale o której istotnie wiele mó- 
wią wszyscy proleiariusze wszystkich kra- 
jów. Przelłumaczono ją na wszystkie pra- 
wie języki europejskie. Większość odezw, 
maniłestów i artykuły socjalistycznych 
powołuje się na Marksa i jego dzieła. A 
jednak ta „biblia robotnicza”, to jest tylka 
zwyczajne porównanie, a nie biblia w zna- 
czeniu, używanym przez wszyskie religie 
lego świata; bo. podstawą religii jest ja- 
kieś nadnaturalne objawienie, coś, czegc 
nikt sprawdzić nie może i czemu wierzyć 


są ludźmi, 
zaprzeczą 


jeśli zwierzęcością 


pojęciu  człowie- 


duiitawi obozow 


Powędrowali poprzez Pireneje do Fran- 
cji, z nią razem  przeżywając tragedię 
1940 1. 

Pamięlam trzy  charakterystyczne po- 
slacie: 


Porucznik Dobrowolski z dywizji ochoł- 
niczej „Dąbrowskiego“, kłóry po przegra- 
nej przeszedł na francuską stronę, zaciąg- 
nął się do francuskiej Legii Cudzoziem- 
skiej „by jako żołnierz pustyni dostać się 
w: ręce hitlerowców. Zginął w r. 1941 po 
wieszony w Hamburgu za udział w wal 


ce przeciwka sojusznikowi Franco 

Pokochał lud hiszpański całą swoją 
duszą, utożsamiał jego sprawą ze swą 
własną i sprawę Polski, był fanslykiem 


walki z faszyzmem i miał jedno życzenie 
stać się w powojennej Polsce świad- 


kiem zwycięstwa prądów demokrutycz- 
nych — i osiąść na stałe w ludowej Hisz- 
paniił... 


Drugi = więzień „P. Sp.“ (Politischer 
Spanier) mógł mieć około lat 40, czarny, 
smagły, Zapalał się, mówiąc słabym, łama- 
nym niemieckim językiem o szturmie 
klasztoru Alcazar, w którym brał bezpo 
Średni udział. Szczególną czcią otaczał tow. 
Caballero i pełen wiary w słuszności spra- 
wy, o którą walczył - prorokowuł upadek 
faszyzmu w następującej kolejności: = 
„Mussolini Hitler Franco Hirohi 
to”, Omylił się niewiele. Niestety, amylił 
się w styczniu 42 roku wespół z kilkoma 
niemieckimi komunistami, przywódcami 
czerwonego Hamburga — w podhamburg- 
skim obozie Menengamme od wrażych 
kul egzekucyjnego plulonu.. Trzecim był 
Willy Daas, lotaryńczyk, jeden z nielicz- 
nych Niemców noszących tytuł „Spanier- 
kampfer” i „SlaatsverrAter". 

- Ten kraj nie dln mnie mawiał n 
Niemcach = nawet jeśli reżym się zmia 
ni. Niemcy są podli. Niemcy to bydlęta. 

Powołany w 45 roku przymusowo do 
służby wojskowej — rzucił się na druty, 
kończąc samobójstwem swój 35-letni żywot 
rozbratu z niemieckością dzięki Hitlerowi. 


i „Lepiej, umrzeć demokratą, niż żyć 
i umierać dla faszyzmu" — lo były jego 
ostatnie słowa. 

Es. 
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W Warszawie odbył się w tych dniach 
zjazd Polaków, uczesiników wojny w Hi- 
szpanii, M 

W stolicy wolnej, demokratycznej Pol- 
ski celna się członkowie polskiej bry- 
gady imiania Jarosława | Dęąt>orrskiego, 
by przed społeczeństwain i prod władza- 
mi Rzeczypuspałltaj złożyć raport ze swaj 
walki, króra poprzez hiszpańskie pola bi- 
lew, po przez obozy konamatracyjne, po- 
rrez walke marivuencka, mopizez Lenino, 
Warsawa i Bartin, doprowadziła ich do 


woinej Ojczyzny. 7 
Zjusgowi przewcdniczył generał broni 
Wnlier Świerczewuki, bohaterski dowódca 


Brygady Międzynarodowej i twórca Dru- 
giej Armii odrodzonego Wojska Pol. k 
W imieniu Krajowej Rady Narodowej 
witał zjazd wiceprezydent Barcikowski. 
W imieniu Rządu Jedności Narodowej — 
minister Jędrychowski, w imieniu wojska 
— pierwszy wiceminister Obrony Narodo- 
wej — generał dywizji — Spychalski, w 
imieniu ludności stolicy prezydent Toł- 
wiński, w imieniu Związku Uczestników 
Walk o Wyzwolenie Polski generał 
Witold, były komendant Armii Ludowej. 
Następnie przemawiali _ przedstawiciele 
PPS, PPR i Str. Dem. wiceminister Chajn 


i w imieniu Komisji Porozumiewawczej 
organizacji młodzieżowych — major Ma- 
jewski, oraz w imieniu Ligi Kobiet ob. 
Kowalska. 


W przebiegu obrad płk. Księżarczyk, 
Korczyński, mir. Hugner i ob. Rutkowski 
zobrazowali działalność Dąbrowszczaków 
w bajach partyzanckich na terenach Pol- 
ski, oraz ich bohaterskie walki w szere- 
gach Wojska Polskiego: Dąbrowszczacy 
wszelkimi sposobami przedostawali sią 
z obozów koncentracyjnych we Francji 
do Polski i natychmiast zgłaszali sią pod 
dewództwi, gen. Roli-Żvmierskiega, Spy- 
chalskiego Wi Witolda, obejmując dowóda- 
iwa grup partvzanckich. 

W obradach brali ud 


ia} również goście 


z zagraniev ~  przedsiuwicielea ochotni- 
ków jugosłowiańskiah, francuskich, an- 
aielskich belgijskich i szwedzkich, któ- 


rzy przekazuli swym polskim towarzyszom 
broni pozdrowienia. 

W końcu swych øbrad ziazd zajął się 
sprawami organizacyjnymi i zagadnieniu 
zapewnienia bvtu rodzinom, pnzostałym 
po poległych Dąbrowszczakach 


TR" czerwca 
Angielsko-radziecki komitet przyjaźni 
LONDYN. W ostatnich dniach pod prze- 


wodnictwem członka parlamentu Milisa 
odbyło się posiedzenie komitetu przy- 
jaźni angielskiej i radzieckiej młodzieży, 


Ze strony radzieckiej wzięli udział przed- 
sławiciele młodzieży, przybyli do Landy- 


nu na posiedzenie komitetu  przyyało- 
wawczego międzynarodowej konferancji 
młcedzieży. Młodzież angielska była re- 


prezenławana przez delegację sekoji mło- 
dzieżowych Związku Zawodowego Pra- 
gowników Budowy Maszyn,  Pracowni- 
ków Państwowych, Ruchu Spółdzielczegn, 
Związku Pracowników Rady Hrabstwa 
Londynu, Narodowego Związku Studen- 
tów, Uniwersyłeckiej Federacji Labour 
Party, Związku Młodzieży Komunistycz- 
nej i innych organizacji. 


M.odzież radziecka w imieniu komitetu 
antyłaszystowskiej młodzieży za- 
prosiła delegację młodzieży angielskiej 


do odwiedzenia Związku Radzieckiego. 


irzeba jedynie ze względu na aulorytet 
pewnych wybranych osób. Z marksizmem 
jesi zupełnie inaczej. 

COBY BYŁO, GDYBY... 

Nie wąłpimy ani przez chwilę, że gdyby 
ten siary, siwy, brodaty Marks, będący już 
wledy znanym na całym świecie twórcą 
swej ekonomicznej i socjologicznej teorii, 
spostrzegł nagle, że jakieś jego obliczenia 
czy hipoiezy nie zgadzają się i że to musi 
mu obalić lub zmienić cały system, to naj- 
pierw męczyłby się długo, wykonywał ty- 
siące prób i doświadczeń, aby stwierdzić 
niewqipliwość tych swoich nowych spo- 
strzeżeń, a później zdecydowałby się je 
przyjąć i wiedy zacząłby konsekwentnie 
i z wielkim zapałem zwalczać marksizm. 
Takiej sytuacji oczywiście nie było, a cho- 
dzi tu jedynie o podkreślenie, jak bardzo 
Marks był typem „czystego“ badacza i na- 
ukowca — takiego, jakimi byli najwięksi 
przyrodnicy, 

TAK, JAK BADACZE PRZYRODY 

Wiadomo doskonałe, że Marks jeden z 
pierwszych zrozumiał znaczenie badań 
Darwina; niewątpliwie musiała go pociągać 
ta nauka, starająca się ująć płynność zja* 
wisk w określone prawa i nosząca w so- 
bie zarodki rewolucji tak samo, jak jego 
własna teoria. Również w innych dziedzi- 
nach nauk przyrodniczych, zwłaszcza w fi- 
zyce i chemii, interesował się Marks żywo 
wszystkimi odkryciami i zdobyczami. a 
jego własna praca w dziedzinie ekonomii, 
ło przecież badanie w tym samym przy- 
rodniczym duchu, opierające się na do- 
świadczeniach i analizach. 


Wspominałem tu nazwisko Darwina. 


Czyż nie możnaby od biedy powiedzieć, że 
darwiniści, zwolennicy idei ewolucji w 
biologii, lo łaka sekła, która wymyśliła 
sobie własną religię i której „mahometem“ 
był Karol Darwin? A jednak darwinizm 
jest dziś powszechnie przyjętym  sysłe= 
mem Iłumaczenia pewnych zjawisk ze świa 
ta przyrody, usystemalyzowanym przez 
długoletnią pracę wielu uczonych i wyra- 
żony w najnowocześniejszym języku, jakim 
rozporządza obecna nauka; żaden z obec- 
nych „darwinisłów' nie przestraszyłby się 
zarzulu, że jest wyznawca religii. 

Faktem jest, że pewne niezwracanie u- 
wagi przez marksistów (zwłaszcza pol- 
skich) na inieligencję i siery naukowe, ur 
proszczone i dosiępne dla szerszych mas 
formułowanie tez marksizmu, niestaranie 
się o usiawiczny żywy konłakt ze zdoby- 
czami nauk przyrodniczych i humanisłycz- 
nych, kióre przecież rozwijały się bez 
przerwy — zaszkodziło nieco sprawie mark 
sizmu. I to był zapewne również początek 
mniemania, że nie chodzi tu właściwie o 
teorię w ścisłym sensie naukową, ale a 
rodzaj przyjmowanego na wiarę objawie- 
nia, którego głównym celem jest ichnięcie 
w kłasę robotniczą siły do walki. 

Dlalego bardzo ważną rzeczą byłoby 
„odbrązowienie: Marksa i marksizmu w 
oczach tych, którzy nie zdają sobie spra- 
wy, kim był ten człowiek i czym jego na- 
uka. Odbrązowienie polegające na tym, że 
ukaże się Marksa nie jako proroka, ale ja” 
ko poważnego, skrupułalinego badacza, z 
wielkim irudem budującego swoją ściśle 
naukową teorię. 

EDWARD CSATÓ 
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MŁODZI IDĄ 


OM UR ma Pomorzu zach. pracuje i rozwija s 


(Ę 


Młodzi socjaliści pionierami polskości 


, 

W lokalu OM TUR-a, siedzą towarzysze 
z WK i przedstawiciele powiatów. Bacz- 
nie się sobie przyglądają, Większość wi- 
dzi się poraz pierwszy. Pierwsza walna 
wojewódzka odprawa! 


Przede wszystkim wszyscy chcą się do- 
wiedzieć jak wygląda praca w poszcze. 
gólnych powiatach. Otóż z radością dowia- 
dujemy się, że OM TUR pracuje we 
wszystkich powiatach, mimo słabego za- 
ludnienia. W ciągu tych paru miesięcy, a 
nawet niekiedy tygodni, osiągnięto duże 


sukcesy organizacyjne. Słuchamy więc 
sprawozdania: 
Pierwszy czyła sprawozdanie tow. ze 


Szczecina. 


Dowiadujemy się wiele miłych rzeczy. 
Praca idzie dobrze. Świetlice, odczyty, sek- 
cja dramatyczna mająca już niedługo 
sięgnąć po sukcesy na scenie, trochę kule- 
jąca sekcja sportowa. Mają spółdzielnię 
spożywców, księgarnię. Prowadzą również 
żywą działalność propagandową. Współ- 
pracują z radiem, „Czytelnikiem”, z in- 
nymi organizacjami młodzieżowymi. Nie- 
mało rozgłosu uzyskali urządzając widowi- 
sko, które odbyło się w obecności _ob. 
Premiera. Skarżą się na brak pism z Cen- 
tralnej Polski, 


W STAROGARDZIE praca w mniej- 
szym zakresie i hamowana brakiem akty- 
wistów, lecz idzie. Również mają teatr, 
mają też dobrą drużynę sportową. W wła- 
snym gmachu świetlica, pokoje noclego- 
we, Szczególny nacisk położyli na opie- 
kę mad repatriantami pomagając im dużo. 

Towarzyszka z Połczyn-Zdrój przyniosła 
z tego zakątka wiadomości o cichej, peł- 
nej zdrowia i pogody pracy OM TUR-ow- 
ców. Dumnie mówiła o kursach dokszlał- 
cających jakie zorganizowali. 


BIAŁOGRÓD - jest w począżkach orga- 
nizacji Są pełni nadziei, ba zainteresowa- 
nie OM TUR-em wśród młodzieży duże, 
jak zresztą wszędzie na Pomorzu, 


W KOŁOBRZEGU - OM TUR jest jedy- 
ną organizacją młodzieży, Ten alut po- 
tąguje bardzo energiczny przewodniczący 
oraz Partia wspomagająca wszelkie poczy- 
nania OM TUR.u. Poza świeilicą, kołem 
sportowym, dramatycznym, mogą się po- 
szczycić, że jak nigdzie, dobrze rozwija się 
ich praca w łerenie. Mimo bardzo słabego 
zaludnienia powiatu, koła organizacvjne 
powstały na wszystkich niemal gminach. 


SZCZECINEK - niemałą nam zrobił re- 
welację swym sprawozdaniem, Mają 266 
członków. A jaki teatr! Właśnie leraz 
30 października wystawiają Rapackiego 
„Wesoły wspólnik” A żebyście widziel 
ich propagandowa afisze Mają własną 
księgarnię, prowadzą kursy języków: pol 
skiego, rosyjskiego, francuskiego. Kursy 
księgowości. 


ZAGÓRZE choć dopiero w stadium orga- 
hizacji, jednak rozpoczęli pracę na do- 
brych podstawach. Niewielka ilość człon 
ków wykazuje się dużą aktywnością. 

Wreszcie KOSZALIN = powiat. Jest to naj- 
starsza placówką OM TUR na Pomorzu Zn- 
chodnim. OM TUR-owcy tutejsi są najczyn: 
niejszą grupą organizacyjną w Koszalinie, 
Trudno sią od nich dowiedzieć jak zdo- 
bywają pieniądze na swa świetną stołów. 
kę, będącą błogosławieństwem głodnej 
braci TUR-owej, a  szczególniej prze 
jezdnej, niemało się tu przewijnjącej. 

OM TUR-owy hotel, dobrze zaopatrzony 
w urządzenia niemałą leż usługę oddaje 
przyjezdnym, Praca jest bardza systema 
tyczna: zebrania, odczyty. Nie mała sił 
poświęcają propagandzie. Gdzie tylko ja- 
kaś uroczystość, imprezy, zebrania 
wszędzie i zawsza czynny udział biorą 
OM TUR-owcy. Plakaty OM TUR-owe na 


ZZ OOOO NEEE EEEE 


murach Koszalina 


r wprosi odurzają przy- 
jezdnego. „Bardzo żywy  uirzymuje kon. 
lakt z miejscową prasą i propaganda. 


Nieqługo otwierają kursy samochodowe. 
Mgła się rozwiała, Poznaliśmy się wszys- 
cy i głowy nam poszły o metr w górę. 
Dumni byliśmy. że niemal bez pomocy, 
osiedliliśmy OM TUR na Pomorzu Zachod- 
nim. Że w pionierskiej pracy nad zdoby- 
ciem ziemi i nadania jej polskiego wyra. 
zu, OMTUR-owców nie zabrakło. Jesteśmy 
świadomi ważności swych zadań, ważno- 


ści swych pionierskich ośrodków. Możemy 
ki bez dumy siwierdzić, że OM TUR 
mocno stoi na Pomorzu Zachodnim. Mało, 
że stoi, może poszczycić się sukcesami. 
może współzawodniczyć z  Kołami OM 
TUR-u Cenlralnej Polski. Cieszymy się! 
Zdobyliśmy Pomorze Zachodnie dla 
OM TUR. Myślimy, że intieresujecie się 
Polską Ziemią  Pamorską i będziecie 
|współdumni, współzadowoleni z naszej 


ipracy. 
H. HUBER 


Harcerze WEESZEWSCY stłaneli do pracy 


W dniu 21 bm. „odhyły się w Warszawie u- 
roczystłości związane z rozpoczęciem rokn 
Warszawskiej Chorągwi Harcerzy. W godzi- 
nach rannych zebrali się na Placu Saskim bhar- 
cerze z Warszawy i powialu w liczhie okoła 
1,000 młodzieży. Po mszy polowej i złożeniu 
wieńców na Grobie Nieznanego Żołnierza nd 
była się defilada hufców przed Prezydentem 
m. st, Warszawy  Fołwińskim oraz kuralo- 


rom Okręgu Szkolnego  Wojeńskim. Na- 
stępnie harcerze przystąpili do pracy przy po- 
rządkowaniu Placu Saskiego. W godzinach wie 
czornych zapłonęła tradycyjne ognisko a na- 
czelnik ZHP haremistrz Kierzkowski wygłosił 
przemówienie, w klórym omówił hasło harce. 
rzy warszawskich na nowy rok pracy: „Praca 
fizyczna przy odbudowie, opieka nad dziećmi 
«sierotami, rzetelna nauka“. 


Wzrastają kadry aktywistów GM TUR-u 


Dnia 30.10 b. r. w Szkale Centralnej OM 
TUR w Warszawie przy ul. Mokotowskiej 3 
odhyła się uroczystość zakończenia [V Kursu 
dla Aklywistów przy udziale licznych gości 
z tow. Premierem Osóbką - Morawskim na 
czele. À 

Z okazji przypadającej ©9tej rocznicy 
śmierci tow. Ignacego Daszyńskiego, III sc- 
kretarz K. C. tow. Południak Henrvk wygło- 


sił referat. w którym nakreślił ofiarne życie 
dla sprawy tego wielkiego Socjalisty. Z ra- 
mienia Komilctu Centralnego pożegnała ab- 
solwentów Kursu V -— Przewodnicząca K. C. 
tow. Świętochowska Kazimiera. 

Po części oficjalnej absolwenci Kursu wy- 
stąpiki w poezji i pieśni robotniczej. 

Uroczystość  zakończeno odśpiewaniem 
Hymnu Młodzieży Turowej. 


OM TUR w Bytomiu 


Organizacja Młodzieży TUR w Bytomiu 
zerganizowała wieczory dyskusyjne dla mło” 
dzieży. Na wieczorach tych wygłasza się re- 
feraty i pogadanki. Oprócz samej nauki mło 
dzież znajduje tam į rozrywkę w postaci 
różnych gier i radia. Wieczory te odbywają 


się co tydzień. Pierwszy wieczór odbył się w 
dniu 25.10 1945 r. 

Staraniem Organizacji Młodzieży TUR w 
Bytomin z dniem 29.10 1945 r. został zor- 
ganizowany kurs szoferski. 


Konceri OM EURu w Janowie 


W Domu Kultury w Janowie na Śl 
Górnym odbył się występ orkiestry mie 
wego koła OM TUR-u. Z przyjemnością mo- 
żemy stwierdzić, że inicjatywa w kierunku 
ożywienia ruchu artystycznego wśród mas 
robolniczych nie ogranicza się tylko da Woj. 
Kom.. ale i w skali powiatowej czy gminnej 
ma do zanotowania szereg poważnych osiąg* 
więć. 


Da tych ostatnich zaliczyć musimy nie 
wątpliwie į sekcje artystyczne OM TURu w 
Janowie. Zespół muzyczny pod batutą dyry- 
genta Jerzego Simona dał w ubiegłą niedzie 
lẹ występ na dobrym poziomie. Jest to ze 
spół złożony z młodych roholn:ków i górni 
ków: liczy 32 osoby. Taki zespół muzyczny. 
składający się wyłącznie z sił młodych i ula- 
lentowanych. zdalny jest napewno. aby trafić 
w szerokie masy ludu pracujacego. A to 
przecież jest jego naczelnym zadanieni. 

Całość programu składała się z szeregu 
wiązanek i melodyj. odegranych bądź to zbio 
rowo przez orkiestrę hądź to solo. Z po 
szczególnych numerów podobałv się zwłasz 
cza: marsz dzieci pułku, w wykonaniu cale- 
go zespołu. następnie wiązanka melodyi 
swojskich i występy solowe Waltera Gołosza 
i Henryka Simona. którzy niewątpliwie są 


Młodzież wi pamięć ofiar hiflerowskiń 


Komisja Międzyszkolna urządziła w 
mieście Bydgoszczy dn. 31.10 wielką ma- 
nifesiację żałobną młodzieży szkolnej ku 
czci Bydgoszczan, pomordowanych w dniu 
„Krwawej Niedzieli”, 3.9.1939 r. 

W godzinach przedpołudniowych , od- 
prawione zostało we wszystkich „kościo- 
łach bydgoskich uroczyste nabożeństwo 
żałobne. O godz. 12-ej rozpoczęła się ma- 
nifestacja żałobna na Starym Rynku, na 


Ena mo "7777077 E COPORRRZCWAZEWNA 
SPROSTOWANIE 


Nagrody książkowe (15 książek), jakie 
uczestnicy I Młodzieżowego , Konkursu 
Rócyłatorskiegn w Łodzi — zarówno ucz- 
niowie łódzkich szkół średnich jak rów- 
nież członkowie OM TUR otrzymali, 
ufundował Wydział Szkół Średnich Kura- 


torium Łódzkiego, a nie jak pierwotnie 
podano — Wydział Oświaty dla Da- 
rosłych. 


miejscu, gdzie odbyła się egzekucja w 


ISS 

Stary Rynek zaległo ponad 20 tys mła- 
dzieży z bydgoskich szkół średnich, za- 
wodowych i powszechnych oraz iłumy 
ludności O godz. 12-ej ksiądz dziekan 
Konopczyński w asyście całego ducho- 
wieństwa bydgoskiego odprawił przy 
symbolicznym katafalku, uroczyste  egze 


Eryce po jej odkryciu. były olbrzymie. 


młodymi talentami muzycznymi. Właśnie ci 
dwaj zaledwie 17-letni chłopcy zbierali bus 
rzę oklasków od licznie zgromadzonej pu- 
bliczności, 

Sala Donm Kultury w Janowie była prze- 
pełniona i nie mogła wprost pomieścić tych 
wszystkich. którzy chcieli być ohecni na kon- 


OM 


cercie. Występ orkiestry robotniczej 
TUR-u janowskiego był z kolei osiemna* 
stym występem lego zespołu. rokującego 


kie nadzieje na przyszłość. Ma on w naj- 
yeh dniach wystąpić przed mikrofonem 
Polskiego Radia. 

Er 


Czy wierie ze... 
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„Wspomnienie o Halinie Górskiej” 


Któż z nas nie czylał, któż z nas nie pa- 
mięta jednej z tych książek, które po 
przeczytaniu pozosłają na aługo w pamię- 
ci i klórej bohaterowie lak jakoś wchodzą 
do serca. Do książek tych należy po- 
wieść „Nad czarną wodą“ mówiąca o 
dzieciach robotniczego przedmieścia, a 
autorką jej jest Halina Górska. Losy tych 
najmłodszych i najdotkliwiej upośledzo- 
nych przez nędzę, żywo nas obchodziły 
i może z niejedną łzą śledziliśmy ich 
zmagania z życiem i krzywdą. 

Halinie Górskiej, klóra skądinąd równie 
stała się nam bliską, poświęcona jesl 
broszurka Heleny Boguszewskiej „Wspom- 
nienie o Halinie Górskiej" (wydawnictwa 
Spółdzielni Wydawniczej „Książka'”). Na 
kilkunastu stronach maluje się przed na- 
szymi oczyma żywa postać każdej kobie- 
ty, której celem była walka z nędzą, 
szczególnie wśród najmłodszych.  Ksią- 
żeczka mówi o jej życiu, pełnym poświę- 
ceń i pełnym jednocześnie przeciwności 
w Polsce przedwojennej, a wreszcie o 
śmierci, jaka spoikała we Lwowie tę z naj-- 
szlachetniejszych z rąk niemieckich 
zbrodniarzy. 


„ Wszechświat”? 


Ukazał się pierwszy numer pisma 
„Wszechświat*, organu Polskiego Towa- 
rzystwa Przyrodniczego im. Kopernika, 
Pismo to, przeznaczone dla szerokich mas 
społeczeństwa i mające na celu rozpo- 
wszechnianie wiedzy o przyrodzie oj- 
czysiej, zawiera między innymi artykuły 
A bogactwach Śląska Zachodniego” i 
„Z historii rodu ludzkiego”, a poza tym 
różne „Drobiazgi przyrodnicze” („Co ło są 
klony", „Sęp piowy”, „Nieco o wodach 
Gangesu” i inne). 


Niewątpliwie wznowione tn czasopismo 


przyrodnicze wypełni isiniejącą lukę w 
naszych nielicznych dotąd czasopismach 
naukowych i slanie się przydatne dla 
wielu samouków i interesujących sie 


przyrodą naszego kraju, 


Młodzież Slaska organizuje się 


Organizacje nłodzieżowe na Śląsku dokłada- 
ią wszelkich słarań, aby cała młodzież na tym 
terenie znalazła się w ich szeregach, Oslatnio 
adhył się w Hucie Kościuszko wiec młodzieży. 
na którym przemawiali przedstawiciele Organi 
zacji Młodzieży TUR, Związku Walki Młodych 
oraz delegacji polskiej młodzieży górniczej z 
Francji, Mówcy podkreślali znaczenie organi- 
zacji młodz wych, które dokształcają swych 
członków i da im rozrywkę oraz możność roz- 
winięcia posiadanych uzdolnień. Wielki roz- 
rost organizacji młodz wych na Slasku 
świadczy o dążeniu młod śląskiej do roz- 
woju społecznego i kulluralnego. 


Kto obuwie swe szanuje 


ien „ROBOT kupuje 


Skład Fabr. 
Łódź, Cegielniana 25, tel. 152-05 
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Śprężynowy szmochód i rozbiic płoty 


Stopa życiowa Anglików. która dla wielu 
s nas słanowi ciągłe niedościgniony ideał, 
ułrzynuje się na swej wysokości, dzięki te- 
mu, że 70 milionów Anglików zi 420 
gmilionami ludzi kolorowych; rządzi, to sna- 
czy czerpie z nich zyski i ciągnie korzyści 
z ich pracy. 


sk 


Dochód społeczny na I mieszkańca wyno“ 
sił przed wojną w Polsce przeciętnie 346 zł. 
miesięcznie, natomiast w Anglii 1438 zł. 
Czechosłowacji 503 zł, Niemczech 897 zł, 
Francji 891 sł. 


DET 
Skarby. jakie zrabowali Hiszpanie w Ame- 
Naj- 
lepiej ilustruje je fakt, że jeden z żołnierzy 
Kolumba przegruł w karty t. zw. tarczę kró* 
ła słońca. wykonaną z czystego złota. a skra- 
dzioną w jednej ze świątyń Meksyku, ważącą: 
78 kg. 


* 


+ 
"Pynalaskiem samochodu zajmował się 
Newton. miestety bezskutecznie. Jeden z fran 


kwie: kazanie wygłosił ksiądz superior cuskieh mechaników popisywał się przed 
Giemza W imieniu Polskiego Zw. Za-gludwikien XV samochodem poruszanym 
chodniego przemawiał ob. prezes Szulc sprężynami, Pierwszy samochód 2-kołowy 


z ramienia wojska płk Siderski oraz uczen 


Państwowego Liceum dla dorosłych 
Szmelter. 

Przy okompaniamencie werbli nasłąpił 
apel nazwisk pomordowanych Polaków. 


Przy dźwiękach Marsza Żałobnegn Cho- 
pina sznur młodzieży zbliżył się d 
tafalku, gdzie nasląpiło składanie 
ców. 

Odśpiewaniem „Roly“ zakończono wiel- 
ka manifestację żałobną. 


'Hler w 1685 r. 


silnikiem spalinowym opatentował Daim- 
W krotce po tym wynalazku 
wiaze zabrontły używać samochodu na dro- 
gach, ponieważ uypadki rozbijania przy” 
drożnych płotów i domów stały się zbyt czę” 


o ka.hsze. Szybkość tego samochodu powodu jącego 
wień.Hurnadki wynosiła aż 


16 km godz. 


E 


i Pierwszym eksperymentatorem teatralnym 
ibyż Heron z Aleksandrii. fizyk i matematyk 


żyjący w Il wieku przed Chrystusem. On to 
uprowadził do teatru kurtynę, piorun i za- 
padnię, a nawet robił próby nad sceną obro- 
towq. 


Odległość siońca od siemi wynosi 
149.500.000 km. a objętość słońca jest więk* 
sza 1.300.000 rasy od objętości ziemi. 


Święty Paweł był epileptykiem. Wszystkie 
swe widzenia. które potem barwnie opisał. 
miewał podczas napadów epilepsii. Na po- 
dobną dolegliwość cierpiał też Cezar. 


Słynny astrolog Kepler (1571—1630) w 
pewnym okresie swego życiu przyjął posadę 


profesora matematyki w szkole ewangelie 
kiej. Z posadą ta związany był obowiasek 
przygotowania kalendarza przepowiednia- 
mi pogody i zdarzeń politycznych. 

e 


Jeden z największych uczonych świata. 
twórca teorii względności — Finsteln. agło* 
sil pierwszą rozprawę. na której oparły się 
dalsze jego rozważania już w wieku 26 lat. 
Niezawsze uczony musi mieć siwą brodę. 

* 


F szystkie dzieła wielkiego francuskiego 
pisarza i socjalisty Anatola Francea. zostały 
przez papieża umieszczone na indeksie. Pod 
groźbą nieosiągnięcia shawienia nie wolno 
było czytać „wiernym“ jego książek. ledno- 
cześnie Świat cywilizowany. świat umysłu 
i ducha obdarzył Francea nagrodą Nobla. 
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